
Zbigniew MikaKrok w nowoczesność
W lutym — Kongres TechnikówPanie Smith — produkujemy obecnie znacznie nowocze­śniejsze piły mechaniczne, z elektronowym sterowa­niem. Są one lepsze od tych, które pan u nas kupował.— No, a ich obsługa, wydajność?— Bez zmian. Ale maszyna — na medal.Zagraniczny nabywca, ustaliwszy ponadto że urządzenie jest przy tym znacznie droższe, podziękował za o- fertę i... zamówił partię starych pił. W fabryce miano od tego czasu o kupcu nie najlepsze mniemanie. Mi­ster Smith natomiast dziwił się wiel ce, po co jego dostawca marnuje czas na niewydarzone konstrukcje...Słuszność była oczywiście po stro­nie kupca, nie ma bowiem w gospo­darczej praktyce nowoczesności a b- strakcyjnej, z którą nie idą w parze określone korzyści techniczne i ekonomiczne. W pojęciu nabywcy produkować nowocześniej, oznaczało przede wszystkim wytwarzać taniej i więcej, przy zachowaniu wysokie­go standardu towaru.Ostatnio słyszy się wiele o nowo­czesności i jakości produkcji, stąd niejeden mówi: moda na moderniza­cję. A jak moda, to trzeba coś robić, bo wtedy i o pochwałę łatwiej. Więc wprowadzono gdzieś nową technolo­gię, choć nie zabezpieczono sobie zao patrzenia importowanych materia­łów, gdzie indziej znowu, w przesta­rzałej odlewni, zastosowano super- precyzyjne przyrządy pomiarowe, choć pozostałe urządzenia nie pozwą lają na prawidłowy wytop żeliwa. W fabryce Y mówi się poważnie o kontroli pracy przy pomocy kamer telewizyjnych (tzw. telewizja prze­mysłowa), ale nie pomyślano przed tym o uporządkowaniu wydawania narzędzi i materiałów, o zlikwidowa niu nadmiernej absencji — źródeł bałaganu organizacyjnego.Kurs na nowoczesną technikę i wysoką jakość produkcji, podniósł falę konstruktywnej roboty ale też i poruszył boczne prądy, niezupełnie klarownych poglądów na nowocze­sność. Zjawisko normalne i o tyle niegroźne, że głównemu nurtowi mo­dernizacji nadano zorganizowane for my. Ocena nowoczesności produk­tów naszego przemysłu, zwana akcją ABC, katowicki pokaz prototypów, eliminowanie z produkcji towarów z notą „C” — to tylko cząstka pod­jętych przedsięwzięć.Nowoczesność i jakość stały się także naczelnym hasłem V Kongre­su Techników Polskich, który odbę­dzie się w lutym przyszłego roku. Obok więc — rzec by można — ad­ministracyjnego trybu modernizacji produkcji, powstał ' społeczny nurt tej reforjny, organizowany przez stowarzyszenia naukowo-techniczne NOT. W Wielkopolsce prawie 15.000 inżynierów i techników zrzeszonych w 17 stowarzyszeniach, dyskutuje tezy kongresowe i opierając się na praktyce własnych zakładów, uchwa la wnioski, zdążające do naprawy technicznej rzeczypospolitej.A spraw i problemów, przeszkód i hamulców w pracy inżynierów (i

fabryk) nazbierało się sporo. Jedne dotyczą kwestii organizacyjnych, in­ne modelowych, technologicznych, czy technicznych. Niektóre będzie można rozwiązać we własnym zakre sie, pozostałe zostaną przedstawione władzom centralnym.Inżynierowie Centralnego Biura Konstrukcyjnego Przemysłu Taboru Kolejowego w Poznaniu postulują np. zmianę układu bodźców i struk­tury organizacyjnej tak, by spowo­dować skrócenie drogi nowych kon­strukcji do realizacji. Również CBK domaga się bazy doświadczalnej dla próbnych jazd nowoczesnego taboru kolejowego, osiągającego szybkość ponad 160 km/g, upatrując w jej bra­ku zasadniczą przeszkodę postępu technicznego.„Nie możemy nowocześnie kon­struować — mówią technicy Wy­twórni Sprzętu Komunikacyjnego w Kaliszu — bowiem nic nie pomagają apele kierowane do hut, by przysy­łały nam odlewy cienkościenne, sta­rannie wykonane i zgodne z atesta­mi”.„Pierwszym warunkiem prawidło­wego procesu technologicznego, a tyl ko ten zapewnia wysoką jakość wy­robu, są składniki surowcowe, od­powiadające normom. Surowce, któ­re otrzymujemy, zbyt często mają niejednolite właściwości techniczne — mówią chemicy ze „Stomila” — co uniemożliwia uzyskiwanie opon nowoczesnych i trwałych”.Nie chcemy takim właśnie dobo­rem przykładów sugerować, jakoby wielkopolscy inżynierowie dostrze­gali hamulce nowoczesności tylko w warunkach zewnętrznych, od nich niezależnych. Postulaty i zobowiąza-^ nia kół zakładowych NOT świadczą, że V Kongres Techników poprzedzi szeroka, konstruktywna robota, tak­że wprost w fabrykach, na stano­wiskach pracy, z pomocą — lub bez — Zjednoczeń.I dlatego trudno się zgodzić z wy­stąpieniem dyskusyjnym jednego z inżynierów na pewnej poważnej na­radzie: „niewiele może praktycznie zrobić NOT dla nowoczesności i ja­kości”.To prawda, że realizacja głów­nych zamierzeń i generalne rozwią­zanie problemów unowocześniania produkcji — pójdą torem zmian w metodach zarządzania i planowania; że nie obejdzie się bez nakładów inwestycyjnych — czemu zaradzić można tylko w trybie administra­cyjnym. Ale prawda też, że tę ad­ministrację w dużej części stanowią członkowie stowarzyszeń naukowo- technicznych NOT i od ich osobistej postawy, zaangażowania, zależeć bę­dzie bardzo wiele. Rzeczą techni-
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V etknięcie się Kościoła i u- stroju socjalistycznego w powojennej Polsce wiązało się z trudnościami, wynikającymi m. in. z tego, że we wpływowych kołach ka­tolickich brak było dobrze ugrun­towanych tradycji tolerancyjnego stosunku do innych wyznań i do niewierzących.Związane z tym opory części kle­ru wobec współczesnego laicyzują- cego się świata pokutują do dnia dzisiejszego. Dlatego też przyjęcie przez Sobór Watykański zasady wol­ności sumienia może odegrać pozy­tywną rolę również w naszym kraju. Pod warunkiem, rzecz jasna, iŁ czynniki kierujące Kościołem w Pol­sce zechcą stosować tę zasadę w praktyce, wychodząc naprzeciw po­czynaniom państwa.Władze Polski Ludowej od pierw­szych chwil swego istnienia opowie­działy się za zasadą wolności sumie­nia i wyznania, przeciwstawiły się próbom dzielenia społeczeństwa we­dług kryterium stosunku do religii.Już w Manifeście PKWN mowa była o równośęi obywateli bez róż­nicy rasy, wyznania i narodowości. Jeśli nawet występowały wypadki nietolerancji i dyskryminacji wobec wierzących — państwo zdecydowa­nie im przeciwdziałało przy pomocy takich aktów, jak dekret z 5 sierp­nia 1949 roku. Chronił on obywateli przed szykanami władz kościelnych stwierdzając, że nikomu nie można odmówić obrzędu lub udziału w czynnościach religijnych ze względu na jego działalność i poglądy poli­tyczne, społeczne lub naukowe. De­kret chronił również wierzących przed dyskryminacją z uwagi na po­glądy religijne, zabraniał znieważa­nia obywateli ze względów religij­nych i zniesławiania przedmiotów czci religijnej lub miejsc przezna­czonych do wykonywania obrzędów religijnych.Głoszona przez władze państwa lu­dowego zasada wolności sumienia i wyznania znajduje swój wyraz prak­tyczny np. w pełnej swobodzie kultu religijnego, w wydawaniu prasy ka­tolickiej czy w opiece państwa nad zabytkami sztuki sakralnej.A jaki jest dotychczas stosunek I Kościoła katolickiego w Polsce do I zasady wolności sumienia i wyzna- I nia? W odpowiedzi na to pytanie wy­strzegać się należy uproszczeń.Po pierwsze — nie należy identy­fikować postawy episkopatu i du­chowieństwa z poglądami i działal­nością świeckich ugrupowań kato­lickich oraz szerokich rzesz ludzi wierzących. Należący do Kościoła robotnicy, chłopi czy pracownicy u- mysłowi wraz z niewierzącymi zgod­nie pracują nad socjalistycznymi przeobrażeniami kraju. Naciski wy- • wierane na katolików przez działa-

Sztuczne 
i zdrowy jących w Kościele przeciwników za­sady wolności sumienia na ogół nie odnoszą skutku.Po drugie — ciekawe wnioski mo­że nasuwać uważna analiza wypo­wiedzi i działalności reprezentatyw­nych przedstawicieli duchowieństwa. Akcenty nie są tam jednakowo roz­łożone.Faktem jest, że czynniki kierujące Kościołem katolickim w naszym kraju nie zawsze we właściwy spo­sób wykorzystywały przysługujące im swobody. Niejednokrotnie pro­wadziły one ostre kampanie poli­tyczne przeciwko ustrojowi i pań­stwu. Atakowały generalne założe­nia ustrojowe socjalizmu i konkret­ne rozwiązania ekonomiczne — jak zrobił to ostatnio kardynał Wyszyń­ski na Soborze, próbując podważyć elementarne, nie kwestionowane
Trudne drogi 

tolerancjiprzez żadnych poważnych specja­listów na świecie prawa ekonomicz­ne. Dochodziło też nieraz do eksce­sów organizowanych przez niektó-^ rych duchownych przeciwko wy- znacom innych religii i obywatelom niewierzącym. Kampaniom tym to­warzyszyło oskarżanie państwa o dyskryminację Kościoła.Jednakże spotykaliśmy się również z inną, związaną z soborowym du­chem odnowy, bardziej realistyczną i patriotyczną postawą części ducho­wieństwa, wypowiadającej się za to­lerancją światopoglądową, odnoszą­cej się z uznaniem do stanowiska państwa wobec religii. Również o- statnio można było zaobserwować tego rodzaju fakt, na który warto zwrócić szczególną uwagę.5 października odbyła się inaugu­racja roku akademickiego na Aka­demii Teologii Katolickiej w War­szawie. W trakcie tej uroczystości rektor Akademii, ks. prof. Józef 
Iwanicki wygłosił przemówienie, w którym powiedział m. in.:

„Tu muszę zaznaczyć, że wdzięcz­
ni jesteśmy przedstawicielom Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego i 
Urzędu do Spraw Wyznań za życzli­
we przyjmowanie naszych petycji 
oraz rzeczowe przychylne załatwia­
nie naszych spraw; szczególnie zo­
bowiązani jesteśmy za pełną pomoc 
materialną dla naszych wydaw­
nictw.”Mówiąc dalej o ważności wyższych uczelni dla Kościoła mówca stwier­dził:

„Ta zasada przez kierownictwo 
Polski Ludowej nie tylko nie była 
nigdy negowana, ale pełna toleran­
cja przechodzi wyraźnie w uznawa­
nie jej. Przecież w Polsce uwolnio­
nej od jarzma hitlerowskiego pierw­
szą uczelnią, która wznowiła dzia­
łalność, był KUL. A poprzednik na­
szej Akademii — Wydział Teologicz­
ny w wyzwolonej Warszawie po­
wstawał razem z całym Uniwersyte-

przegrody 
rozsądek 
tern. Dotąd nigdy ze strony władz 
państwowych nie napotykaliśmy na 
przeszkody, ani w zwykłym działa­
niu, ani w dążeniu do rozwoju. Ko^ 
niecznych środków nigdy nam nie 
odmawiano.”W dalszym ciągu przemówienia ks. prof. Iwanicki mówił, że korzyć stając z tak szerokich uprawnień, należy mieć pełną świadomość obo^ wiązków w takich dziedzinach, jak' odbudowywanie i rozbudowywanie kraju, budzenie sumienności i rze-’ telności społecznej wśród katolików, dokumentacja polskości ziem odzy-ś skanych, szerzenie idei pokoju.- Zwrócił przy tym uwagę, że chodzi nie tylko o pokój między narodami, lecz także o pokój wewnętrzny, d wyrozumiałość i współdziałanie w, dobrym z grupami o różnych ten-i dencjach społecznych, o współdzia-ś łanie między wyznaniami oraz mię«4 dzy wierzącymi i niewierzącymi.W czasie uroczystości zabrał głos również ks. biskup Bohdan Bejze. I w tym przemówieniu silne były ak-* centy patriotyczne. Znalazł się w, nim także apel o zwiększenie zaufa-i nia między ludźmi.

„Skoro tak jest, że tak liczne dziS 
narody zamieszkujące jedną i tę sa-t 
mą ziemię są przerażająco gnębione 
brakiem zaufania, to każde uczucie 
ufności jest dziś wartością bezcen­
ną. Każde międzyludzkie zaufanie 
jest środkiem uzdrawiającym, nas i 
zapewniającym pomyślniejszą przy^ 
szłość świata.”Można by tu przytoczyć jako dal-* sze przykłady nacechowanej rozważ gą postawy wystąpienia na Soborze ks. arcybiskupa Bolesława Komin­ka, ks. biskupa Michała Klepacza i ks. biskupa Herberta Bednorza.Oczywiście wszystko to nie zna­czy; że pozycje nietolerancyjnej czę­ści episkopatu i kleru są już w na­szym kraju słabe. Szerzenie złudzeń tego rodzaju nie jest nikomu po­trzebne. Jednakże jest na pewno faktem godnym odnotowania, że poglądy zmarłego papieża Jana XXIII znajdują coraz •więcej zrozu­mienia u niektórych reprezentatyw-) nych przedstawicieli polskiego kaJ tolicyzmu.Różne są zapewne przyczyny od-< chodzenia części duchownych i dzia­łaczy katolickich od ekskomunik i fanatycznych praktyk. U jednych odgrywa rolę przywiązanie do hu­manistycznych idei, którym obce jest potępianie człowieka tylko za to, że wyznaje inny światopogląd. Inni kierują się być może względa­mi natury taktycznej — troską o skuteczność oddziaływania Kościoła na społeczeństwo. Zdają sobie spra­wę z tego, że brak tolerancji z ich strony byłby przeszkodą w rozsze­rzaniu wpływów katolicyzmu i że średniowieczne praktyki powodować mogą odchodzenie od Kościoła lu-> dzi wychowanych w nowoczesnym społeczeństwie. Mimo to jednak, że pobudki, jakimi się kierują są tak różne — wypowiedzi ich zasługują na uwagę.Prekursor powojennej szwe­dzkiej polityki zagranicz­nej, wieloletni minister spraw zagranicznych, obec­nie prof. uniwersytetu w Uppsali — Osten Unden tworzył fundamenty myśli politycznej, która przez cały okres powojenny była re­gulatorem stosunku Szwecji do świa ta zewnętrznego. W formule dyplo­matycznej myśl ta brzmiała: „Ża­dnych aliansów w okresie pokoju — neutralność w razie wojny”.Ponieważ tradycje neutralistyczne w Szwecji sięgają okresu jeszcze sprzed pierwszej wojny światowej, przeto wyrosły i utrwaliły się wśród co najmniej dwóch pokoleń. W spo­łeczeństwie o tak wysokim poziomie wyrobienia obywatelskiego, jak szwedzkie, zasady oficjalnej polity­ki zagranicznej, zwłaszcza odpowia­dające mentalności i temperamen­towi narodu, względnie — jak kto woli — jego brakowi, z łatwością przekształciły się w pewien kult, nienaruszalny dogmat, akceptowany przez wszystkich bez wyjątku. Na straży neutralności i bezaliansowo- ści stanął cały naród. Troska o za­chowanie wszelkich przejawów i form neutralności powodowała, że przeradzała się ona niekiedy w izo- lacjonizm, znieczulicę.Pod koniec zimnej wojny, to jest w latach pięćdziesiątych, przed nie­bezpieczeństwem takiej właśnie hi­pertrofii ostrzegać zaczęli ludzie o szerokich horyzontach politycznych. W swej książce pt. „Rozważania na temat polityki zagranicznej”, wyda­nej w 1961 r., prof. Unden wyraźnie już mówi o niebezpieczeństwie izo- lacjonizmu szwedzkiego.Taktyka zajmowania bardzo o- strożnych lub nie zajmowania żad­nych pozycji wobec takiego czy in­nego problemu międzynarodowego

Witold Nowicki

Szwedzkie metamorfozyuwidaczniała się szczególnie w sto­sunku do najbardziej palących, kon­trowersyjnych zagadnień międzyna­rodowych. Stosunek Szwecji, tej ofi cjalnej, wobec NATO był taki sam jak wobec Układu Warszawskiego. Trudno było w latach 1950—1953 po­woływać się na szwedzką opinię o wydarzeniach w Korei ponieważ o- pinia taka oficjalnie nie istniała. W Sztokholmie nie mówiono o kryzy­sie berlińskim, o nabrzmiewającym problemie niemieckim, o wydarze­niach na Kubie. Zdawało się, że w odpowiedzialnych kołach szwedzkich utrwaliło się przekonanie, że ety­kietka wiernego członka ONZ i zaw­sze gotowego do usług międzynaro­dowego mediatora stanowi dla Szwe cji wystarczającą legitymację ucze­stnictwa w międzynarodowym życiu politycznym.
Tempera niutantur, et nos mutamur in 

illis. Nieustający proces zmian w świe­
cie nie ominął też Szwecji. Kto przez 20 
z rzędu lat śledził spokojne, jednostaj­
ne, pozbawione mocniejszych akcentów 
tętno życia politycznego Szwecji, ten z 
łatwością obecnie dostrzega ciekawe zmia 
ny jakie tu zachodzą. Istotę tych zmian 
trafnie określił jeden z czołowych pu­
blicystów szwedzkich, Victor Vinde, pi- 
sząc, że neutralność polityczna bynaj­
mniej nie zakłada także neutralności 
ideologicznej. Wezwał on opinię publicz­
ną i przywódców narodu do bardziej 
aktywnej postawy wobec wydarzeń świa­
towych. Hasło to padło na żyzny grunt. 
Padło bowiem w okresie, gdy opinia 
szwedzka zwróciła baczniejszą uwago na 
amerykańska politykę agresji i rozboju 
w Azji południowo-wschodniej, czy po­
litykę szowinizmu, odwetu i rozpasanego 
militaryzmu zachodnioniemieckich po- 
grobowców Hitlera.Brutalne, niczym nie usprawiedli­wione było postępowanie Ameryka­

nów wobec narodu Wietnamskiego, zbyt oczywiste były ich cyniczne ce­le, aby nie wywołać słusznej, pełnej oburzenia reakcji szwedzkiego spo­łeczeństwa. Zareagowała najpierw młodzież, a za nią najszersze war­stwy społeczeństwa. Zareagowała prasa. Reakcja była jednoznaczna, solidarna, ostra, jakże daleka od do­tychczas obowiązującej powściągli­wości i ostrożności. Są wydarzenia i fakty, które potrafią zerwać każdą pieczęć milczenia.
Korespondencja własna 

ze SztokholmuW toku najgorętszej dyskusji nad oburzającym postępowaniem admi­nistracji waszyngtońskiej w Wietna­mie, grożącym światu powszechnym konfliktem zbrojnym, dotarły do Szwecji echa kampanii wyborczej w Niemczech Zachodnich. Czytelnik szwedzkich gazet, importer zachod­nioniemieckich towarów, dyrektorzy koncernów górniczych dostarczają­cych szwedzką rudę do hut w West­falii, miliony prostych Szwedów sta­nęły nagle w obliczu niczym niema- skowanego szowinizmu, w obliczu żądzy odwetu militarystów niemiec­kich, czyli wobec zjawisk, które jesz cze pamięta starsze i średnie pokole­nie Szwedów, a które były tak cha­rakterystyczne dla okresu poprze­dzającego II wojnę światową i w czasie jej trwania. Rozbudzona nie­bezpieczeństwem konfliktu świato­

wego wskutek wojny indochińskiej czujność Szwedów uległa jeszcze większemu zaostrzeniu, gdy dostrze­gli, iż ognisko niepokoju i awantur - nictwa jest usilnie rozdmuchiwane tuż za miedzą.Tegoroczne lato'było w Szwecji chłodne i dżdżyste. Ale jakże od­mienna była temperatura nurtu po­litycznego, wyrażającego się w reak­cjach opinii publicznej. Odzwiercie­dlająca oficjalną opinię prasa socjal demokratyczna stała się barometrem nastrojów społeczeństwa. Z jej ła­mów padły głosy potępienia pod adresem wichrzycieli pokoju świato­wego, odrzucające przy tym przysło­ny dyplomacji i konwenansów.Za socjaldemokratyczną poszła też prasa liberalna, a nawet konserwa­tywna. Postawa prasy nie mogła nie wpłynąć na nastroje jej czytelników. Na ulicach miast szwedzkich pojawi ły się pochody i manifestacje ludzi protestujących przeciwko amery­kańskim zbrodniom w Wietnamie. Z mównic publicznych zabrali głos członkowie rządu, zabrał głos sam premier.
Ostrzeżenia przed odradzającym się 

niebezpieczeństwem nacjonalizmu i mili­
taryzmu niemieckiego rozlegały się w 
Szwecji od dość dawna. Były to jednak 
głosy sporadyczne, najczęściej krępowa­
ne względami wzajemnych, bardzo oży­
wionych stosunków gospodarczych i kul­
turalnych. Ale ostatnio względy te mu- 
siały ustąpić przed zdrowym instynktem 
i rozsądkiem przeciętnego obywatela 
szwedzkiego, interesującego się tokiem 
wydarzeń międzynarodowych, a przede 
wszystkim ceniącego pokój i międzyna­
rodową współpracę.

Uwaga szwedzkiej opinii publicznej od 

szeregu miesięcy skierowana jest na 
Niemcy Zachodnie. Wszelkie wystąpienia 
w duchu agresji i odwetu takich działa­
czy jak Strauss, Seebohm, Jaksch, czy 
nawet Erhard są w Szwecji odnotowy­
wane z niepokojem. Jest to reakcja zdro­
wa, wypływająca z głębokiego wyczucia 
absurdalności i niebezpieczeństwa tych 
wszystkich roszczeń, haseł i manewrów, 
które stanowią podstawę polityki zagra­
nicznej władz bońskich. W słownictwie 
szwedzkiej publicystyki trwałą pozycję 
zdobyły takie definicje jak „niemiecka 
polityka złudzeń”, „niemiecki nacjona­
lizm, przeradzający się w niebezpieczny 
szowinizm” itp.Opinia szwedzka zaczęła stawiać znak równości między amerykański­mi awanturnikami w Wietnamie i niszczycielami pokoju i porządku w sercu Europy. Jedni i drudzy zagra­żają pokojowi światowemu, jedni i drudzy podważają równowagę sto­sunków międzynarodowych, jedni i drudzy pośrednio stwarzają zagro­żenie dla szwedzkiej neutralności. Oto dlaczego postawa Szwecji ofi­cjalnej i nieoficjalnej wobec świata zewnętrznego, zaczyna ostatnio ule­gać wyraźnym metamorfozom. Oczy wiście, metamorfozy te wywołane są równocześnie szeregiem innych, róż­norodnych czynników, które zbiegły się w czasie i w skutkach — rozprzę żeniem sojuszu NATO, nowymi kon­cepcjami politycznymi, których ko­lebką staje się Francja, głębokim kryzysem w łonie wspólnego rynku, ogromnym wzrostem prestiżu kra­jów obozu socjalistycznego na are­nie międzynarodowej itd.Niezależnie jednak od przyczyn, których nie wolno nie doceniać, trzeba z zadowoleniem stwierdzić, źe wyraźna aktywizacja postawy Szwecji wobec najżywotniejszych za gadnień międzynarodowych stanowi cenny wkład do dzieła moblilizacji opinii państw tzw. niezaangażowa- nych przeciwko nieodpowiedzialnym wichrzycielom pokoju i spokoju na świecie.



Feliks FornalczykW środku gwaru czak zamierzał godzić te dwa swoi­ste a odrębne do gruntu nurty poe­zji polskiej. Dedykowane Przybosio­wi i Czernikowi wiersze skłonny je­stem raczej traktować jako objaw hołdu młodego poety dla uznanych poetów starszej generacji. Inna rzecz, że taki objaw sympatii ma swoje znaczenie w książce poezji — oznacza bądź akceptację, bądź moż­liwość podjęcia pewnych sugestii, zawartych w utworach poprzedni­ków... 'Można by nad tym przejść do po­rządku, ale nie jest to w końcu ta­ka błaha sprawa. Niewątpliwe jest to, że po ..Niepogodzie” i „Zamknię­ciu krajobrazu”, oddających auten­tyczne stany uczuciowe i przeżycia poety, Józef Ratajczak rozpoczął in­tensywne poszukiwania własnej do­meny tematycznej i właściwych so­bie środków wyrazu, których obra­zem miał być — i jest — nowy tom wierszy „W środku gwaru”. Autor tego tomu w ostatnim okresie praco­wał intensywnie — tom „W środku gwaru” jest więc niejako pierwszym przeglądem zdobytych na tym polu trofeów. Obserwowałem te starania poety z bliska; stwierdźmy od razu iż jakiekolwiek wyszukiwanie an­tenatów dla tego tomu nie na wiele się przyda. Ostatecznie mało znaj­dzie się takich zbiorów poetyckich, o których nie można by powiedzieć, że coś z nich już kiedyś było i do czegoś tam jest podobne!Oczywiście, pierwsza prezentacja trofeów nie daje podstaw do zbyt dalekich wniosków. Można co naj­wyżej stwierdzić dalszy rozwój sztu­ki poezjowania Ratajczaka, rozwój zmierzający w kierunku zdobycia skuteczniejszego własnego sposobu wypowiedzenia rozterek dzisiejszego człowieka. Józef Ratajczak, jak inni jego rówieśnicy, przykłada przy tym coraz większą uwagę do Natury, do przedmiotu i poszukuje intensyw­nie najbardziej bliskiego rzeczy poe­tyckiego wyrazu. Jest w tych swoich poszukiwaniach nieufny, niezado­wolony, burzy nieustannie własne wcześniejsze wyobrażenia i ustale­nia — i rozpoczyna budowę na no­wo. Korzystając oczywiście z wcze­śniejszych — cudzych i własnych — doświadczeń.

Józef Ratajczak poszerzył swoje zainteresowania lite­rackie o teatr, czego świe­żym dow’odem jest jego sztuka dla teatru lalki i aktora „Marcinek” w Poznaniu, pt. „Słowik”, osnuta na motywie Ander sena, oraz teksty piosenek do sztu­ki Karola Obidniaka „Dziewczyna z manekinem”, przygotowanej przez teatr w Gnieźnie. Ale dowodem roz­szerzania dążeń twórczych Ratajcza ka jest ponad wszystko jego nowy tom wierszy „W środku gwaru”, wy dany przez PIW. Tom ten dowodzi głównie' przejścia poety od opisu własnych przeżyć lirycznych do te­matów bardziej uniwersalnych, co uwidoczniało się zresztą konsek­wentnie od zbiorowych wystąpień .„Wierzbaka” poprzez tomiki „Niepo­goda”. „Zamknięcie krajobrazu” o- raz „Pozy i akty” do najnowszego zbioru, nazwanego nie bez kozery „W środku gwaru”.Józef Ratajczak — wzorem swego rówieśnika z dawnej grupy poetów poznańskich „Wierzbak”, Mariana Grześczaka — pragnie napisać swo­je „Wyjście z pozorów”. Jest to jed­nak -wyjście niezwykle onieśmielo­ne, nacechowane właściwą Ratajcza kowi delikatnością uczuć i powścią­gliwą refleksją. Obserwując dotych­czasową twórczość autora „W środ­ku gwaru”, dostrzec można stopnio­we ewoluowanie w kierunku nie ty­le własnej odrębnej poetyki, co po prostu bardziej dojrzałego mówienia o sprawach ważnych, głębiej inter­pretującego miejsce człowieka we współczesnym świecie.Wskazuje na to także pomieszcze­nie w tym samym tomie poezji Ra­tajczaka — obok dedykacji dla Przy bosia, czołowego renowatora współ­czesnej poezji polskiej — wiersza dedykowanego reprezentantowi i twórcy autentyzmu, Stanisławowi Czernikowi. Nie sądzę, iżby Rataj-Krok w nowoczesność
Dokończenie ze str. 1 ków, mających dla tych spraw najwięcej chyba zrozumienia, będzie egzekwowanie, domaganie się od administracji spełnienia kongreso­wych postulatów.W ponad 500 kołach zakładowych NOT trwają obecnie, lub też się już odbyły zebrania, na których dysku­tuje się tezy V Kongresu. I nie tylko od żarliwości obrad będzie zależeć, jak organizacja NOT przyczyni się do postępu w gospodarce. O tym za­decyduje codzienna praca przy war­sztacie. Rzecz jasna, zadanie to czę­sto niełatwe, bo przeszkód jest je­szcze wiele, ale jeśli reprezentanci techniki chcą być prekursorami po­stępu, chcą wytwarzać nowoczesne produkty, muszą sami swoją posta­wą oddziaływać na innych, na oto­czenie.

ZBIGNIEW MIKA

Przed kilkoma dniami w sali TPN odbyło się ko­lejne zebranie naukowe Towarzystwa Literackie go im. A. Mickiewicza. Stare to, szacowne To­warzystwo założone jeszcze w 1886 roku ma również swój od­dział w Poznaniu od z górą 40 lat. Członkami Towarzystwa Literac kiego w Poznaniu są przede wszystkim filolodzy — pracow­nicy naukowu UAM, literaci, na­uczyciele, poloniści ze szkół śred nich, a ostatnio i podstawowych. Od aktualnego prezesa Towarzy­stwa prof. L. Mikusińskiego do­wiedzieliśmy się po ostatnim ze­braniu, poświęconym analizie „Emancypantek” B. Prusa (refe­rował te sprawy prof. dr St. Fur manik) o celach, zadaniach oraz

Na tej nieufnej I wielostronnej drodze sprawdza pragnienia i dozna­nia współczesnego człowieka. Głosi w jego imieniu: widzę, czuję i my­ślę, a zatem jestem, byłem i będę. Na tym bodaj polega odrębność i trwały ślad nowego tomu wierszy Józefa Ratajczaka na współczesnych ścieżkach literatury. Ratajczak uzna je zmienność i doskonalenie świata — to przeświadczenie skłania go przeto do występowania przeciwko formułom, które miałyby obowiązy­wać niezmiennie, także w poglądach na poezję. W to miejsce znajduje rozwiązanie pośrednie, które jest właściwie pełniejszym zdefiniowa­niem postawy zaprezentowanej już w wierszu „Próby” — to pełniejsze rozwinięcie postawy centrystycznej zawiera wiersz „Środek pejzażu”.Środek pejzażu przemieszcza się wraz ze mną, patrzę zawsze wokoło ze skrzyżowania dróg, z punktu węzłowego, gdzie przetacza się wszystko rozdzielane we właściwe kierunki — co doświadczeniu dostępne, co ukrywa swój rozwój w powolności, przenikającej w równej mierze serce i skały...Ratajczak lęka się zmian, które nie podlegają racjonalnej kontroli człowieka — boi się przyszłości,-któ­ra kojarzy mu się ze skamienielina- mi jakiegoś kolejnego kataklizmu. Pragnie przeto wyrazić urodę życia, jest przekonany, iż w jej doznawa­niu i wyrażaniu literatura nie osiąg­nęła doskonałości, stąd to szukanie środka, to stałe nazywanie rzeczy w coraz to inny sposób, stosowanie form niezawodnych, sprawdzonych oraz stosowanie nowych ujęć, owa kontaminacja sensualizmu i racjo­nalizmu, wiedzy i przeczuć...Autor „W środku gwaru” nie jest zadowolony ze swych prób, stale zwiększa własne zadania, koncypuje coraz inne oryginalne punkty po­strzegania. Świadczą one na korzyść poety i stanowią o trwałej wartości jego ostatnich przedsięwzięć pisar­skich. Pragnie on przez nie wypo­wiedzieć nie tyle siebie „w środku gwaru”, co wyrazić pełniejszą prawr- dę o współczesnym człowieku, wie­dzącym co było, ale myślącym z niepokojem o tym co będzie.
FELIKS FORNALCZYK

Józef Ratajczak: ,,W środku gwaru”. 
Państwowy Instytut Wydawniczy, War- 
szawa 1965, str. 59 + 5 nlb.Dorobek i plany Towarzystwa Literackiego im. A. Mickiewiczaformach pracy Towarzystwa. W ostatnim okresie zorganizowało ono sesje naukowe poświęcone twórczości A. Asnyka, M. Konop­nickiej i S. Żeromskiego (30 kwie tnia br.) z referatami m. in. prof. prof. K. Górskiego, J. Z. Jakó- bowskiego i L. Mikusińskiego. Dla nauczycieli polonistów z te­renu województwa wygłoszony

Eugeniusz PaukszfaW „CzyteEmku^Zacznę od polskich tekstów, 
pamiętnikarskich, znajdują­
cych dziś takie wzięcie u 
czytelników. Na pewno wiel­
kie poruszenie wywołają 

wspomnienia dr Anny Czuperskiej- 
Sliwickiej, opatrzone znamiennym ty­
tułem: „Cztery lata ostrego dyżuru". 
Autorka przez cztery okupacyjne la­
ta więziona na Pawiaku, pracowała 
tam w więziennym szpitalu kobiecym, 
pozosłaiac członkiem więziennej ko­
mórki konspiracyjnej. Jej wspomnie­
nia to niezwykle plastyczny, reali­
styczny obraz katowni hitlerowskiej, 
odzie mimo wszelkich szykan i tortur, 
praca niepodległościowa nie ustawa­
ła ani na chwile. Wielu ludzi zostało 
uratowanych, wiele wiadomości nie­
zmiernej waqi przedostało sie na ze­
wnątrz. O tym mówi ta ksiażka-doku- 
ment. Wspomnienia opatrzone sa in­
deksami nazwisk. Jestem przekonany, 
że książką ta stanowić bedzie jedna 
z najbardziej dokumentalnych i za­
razem wsłrzasaiacych relacji z okresu 
hitlerowskiego terroru.

Także spraw w żadnej najbardziej 
dramatycznej sytuacji nie poddającej 
się polskości tycza wspomnienia in- 
neqo lekarza, Edwarda Hankego. 
„Trudy i oczekiwania", to pozornie 
sucha, beznamiętna relacja, społecz­
nika, działacza polskieqo w Bytomiu 
i na terenie rdzennych Niemiec. Au­
tor gromadzi cała kopalnię faktów, 
częstokroć zupełnie nieznanych, nie­
raz pasjonujących, iak np. w rela­
cjach z działania polskich organiza­
cji studenckich na Śląsku, w zaborze 
pruskim i w Niemczech. Sa i strony 
poświęcone powstaniu wielkopol­
skiemu, w którym autor brał czynny 
udział, podobnie powstaniom śląskim 
i akcji plebiscytowej. Sporo istotneqo 
materiału podaje też Hanke w odnie­
sieni do okresu hitlerowskiego, 
łącznie z wojną.

Spośród przekładów prezentowa­
nych przez „Czytelnika" pragnąłbym 
tu nade wszystko zachęcić czytelni­
ków do lektury świetnej książki Ir- 
vinga Stone'a, znanego u nas głów­
nie ze swojej „Pasji życia", poświę­
conej postaci Van Gogha. Obecnie 
otrzymaliśmy pracę, którą autor traktu­
je iako dzieło swojego życia. To 
„Udręka i ekstaza" (przekład Aldony 
Szpakowskiej), oparta o wieloletnie

został cykl odczytów populary­zatorskich. W tym roku odbędzie się jeszcze seąja poświęcona Dan temu, a w początkach przyszłego roku — polskiej literaturze współ czesncj.Oczywiście w centrum uwagi członków Towarzystwa nadal po- zostaje twórczość i osoba jego patrona A. Mickiewicza. Warto 

studia i świetne wyczucie sztuk P^" 
stycznych opowieść o życiu i dzio e 
Michała Anioła Buonarroti. Sylwetkę 
artysty rysuje Słone na szerokim, 
świetnie zarysowanym tle czasów F®" 
nesansu, z jego wszystkim! przywa­
rami i namiętnościami, ale i z nie­
zwykłym wzlotem w dziejach kultury 

Inny zupełnie charakter ma książ­
ka drugiego z pisarzy amerykańskich
Ray Bradbury (znany u nas z P°* 
wieści i opowiadań fantastyczno-nau­
kowych) w powieści „Słoneczne wi­
no", sięga po odmienna tematykę, 
usiłując oddać obraz świata, pewien 
jego wycinek oglądany oczyma 
wrażliwego chłopca w wieku 12 lat. 
Jakże inaczej wyglada wtedy upoe- 
łyczniona uroda życia i jak nonsen­
sownie prezentują sie tolerowane i 
akceptowane, nieraz niedostrzegane 
przez dorosłych, wszelkie paradoksy.

A teraz znów coś zupełnie innego. 
Wspomnienia spadochroniarza, Pierre 
Leullietfe’a „Święty Michał i smok" 
(w przekładzie Tadeusza Daniłowi- 
cza), doskonale literacko skreślona, 
bardzo osobista relacja z trzyletniej 
służby w oddziałach francuskich, wal­
czących w Algierii. Jest to przez 
prawdę relacji ukazana wstrząsająca 
wewnętrzna treść owej wojny, z ta­
kim zacięciem prowadzonej przez 
siedem lat.

Na zakończenie o trzech nowych 
pozycjach serii z „Nike". Italo Cal- 
vino w opowieści o wyraźnych zna­
mionach opowiastki filozoficznej „Wi­
cehrabia przepołowiony", przez na­
der zręcznie skonstruowana akcję u- 
kazuje złożoność pewnych proble­
mów moralnych i skomplikowane 
wnętrza człowieka, niejako przepo­
łowionego na zło i dobro. „Ślepe 
mrówki" Ramiro Pinill'a, Hiszpana, 
to bardzo wnikliwie ukazany dramat 
ludzki skondensowany w trakcie jed­
nej nocy podczas burzy u wybrzeży 
Morza Kanfabryjskiego. I wreszcie 
wznowienie „Tranzytu" Anny Seg- 
hers, poprzez przeżycia uchodźcy we 
Francji ukazuiacei tu raz jeszcze pro­
blem niemiecki w okresie hitleryzmu.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

więc przypomnieć tu chyba jak znaczny był dotychczas udział naukowców środowiska poznań­skiego w krzewieniu wiedzy o poecie. W Poznaniu powstały pra ce mickiewiczowskie W. Kubac­kiego „Pierwiosnki polskiego ro­mantyzmu” i „Studia o III części Dziadów”, B. Zakrzewskiego „Po byt Mickiewicza w Wielkopols- ce”, L. Mikusińskiego „Sądy Niemców o Mickiewiczu” oraz J. Maciejewskiego „Gdy gościł w Wielkopolsce”, że wymienimy tu tylko te najważniejsze. Poznań pozostał też nadal silnym ośrod­kiem badań nad literaturą doby pozytywizmu, a to głównie dzięki pracom prof. prof. Z. Szweykow­skiego i St. Furmanika — rów­nież aktualnych członków Towa­rzystwa Literackiego, (ob)
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POKUSY MINIMALIZMU

„Kultura", która w kilku poprzednich wyda­
niach poświeciła już sporo uwagi książce Adama 
Schaffa „Marksizm a jednostka' (artykuły Wło­
dzimierza Sokorskiego „O potrzebie ideologii ), 
tym razem zamieszcza obszerna recenzie tej pu­
blikacji. Jan Danecki polemizuje w niei z poglą­
dami A. Schaffa, piszac w zakończeniu:

„Adama Schaffa rozważania o perspektywach 
alienacji spełniają, jak się wydaje, dwoistą rolę. 
Z jednej strony, podejmują istotne problemy dal­
szego rozwoju socjalizmu, które dawno już nie 
były przedmiotem refleksji i publicznej dyskusji. 
Za to należą się Autorowi słowa szczerego uzna­
nia. Lecz z drugiej strony, najważniejsze z proble­
mów tych stawia on w sposób zwodniczy, przesą­
dzając arbitralnie nierealność podstawowych tez 
programu rozwoju socjalizmu. Ta tendencja wy­
maga przeciwdziałania.

Recenzja w „Życiu Warszawy” z książki Adama 
Schaffa nosiła tytuł: „Socjalizm skromny, lecz 
ludzki”. Nader skromny... %

Skromność jest niezastąpionym walorem ludzi — 
pisze Jan Danecki — jednym z podstawowych kry­
teriów, wedle których mierzyć powinniśmy ich 
postępowanie. Rzadko jednak jest zaletą progra­
mu społecznego. Program ceni się zarówno za rea­
lizm, jak za ambicję wytyczania dróg nowych 
i maksymalnie sprzyjających rozwiązaniu podsta­
wowych problemów epoki. Tego w każdym razie 
oczekujemy dziś od programów socjalistycznych. 

W odczuciu większości, socjalizm doprawdy nie 
miałby sensu, gdyby zrezygnować miał z ambicji 
dowiedzenia, iż potrafi zorganizować nowoczesne 
społeczeństwo, zgodnie z potrzebami ogółu. W 
tym kierunku idą dziś poszukiwania w różnych 
krajach.”

UWIĘZIENI W WEHRMACHCIE

W tym samym tygodniku Stanisław Broszkle- 
wicz zamieszcza dokończenie swej publikacji, 
omawianej w łym miejscu przed tygodniem, 
pt. „Uwięzieni w Wehrmachcie". Przedsławiaiac 
dokumenty i relacje uczestników, autor dowodzi, 
iż Slazacy i Pomorzanie wciągnięci - bezprawnie 
przez okupantów do woiska w gruncie rzeczy 
nie służvli Wehrmachtowi.

„Jest absolutnie pewnym — pisze Stanisław Bro- 
szkiewicz — tak wtedy, jak dziś, że masowy, bez­
prawny pobór Polaków do Wehrmachtu, nie opła­
cił się Niemcom, szkody i straty, stąd powstałe 
znacznie przewyższają nader wątpliwe korzyści 
głównie formalnej, prestiżowej i statystycznej na­
tury. No, a co już zakrawa na groteskę, choć jest 
sprawdzonym historycznie wydarzeniem, to fakt, 
że skutkiem zasilenia swych szeregów polskim e- 
lementem, stał się samże ów Wehrmacht poważ­
nym, a w wielu wypadkach jedynym źródłem uzu­
pełnień dla Wojska Polskiego, dostarczając mu 
masowo niesurowego rekruta, lecz znakomicie wy­
szkolonego, ostrzelanego żołnierza o wspaniałym 
morale.”

„Nie byli nigdy żołnierzami niemieckimi et ślą­
scy i pomorscy chłopi — pisze następnie Stanisław 
Broszkiewicz. Udowadniali to przy każdej okazji 
jeszcze w szeregach Wehrmachtu i potem, w sze­
regach armii podziemnej i regularnego wojska 

polskiego, i... dzisiaj. Pewnie, fakt, że się służyło 
w Wehrmachcie, nie jest tytułem do chwały, jak, 
trudno szczycić się i pysznić, że się zostało złapa­
nym na przymusowe roboty do Niemiec, np. fa­
bryki amunicji. Ale też. b. przynależność do Wehr­
machtu Ślązaka, czy Pomorzanina III i IV grupy 
DVL, nie jest i nie może być poczytywana za hań­
bę. A jeśli już mowa o chwale, to i tej nie brak. 
Płynie ona z masowych dezercji, z walki przeciw­
ko hitleryzmowi, w każdych okolicznościach i wa­
runkach, z ogólnej, powszechnej postawy Polaków 
w Wehrmachcie, która wychodziła hitlerowcom 
bokiem, aż wyszła ostatecznie.”

NOBILITACJA NIESPOKOJNYCH

To fyłuł czołowego artykułu w „Tygodniku 
Kulturalnym”, który ta publikacja otwiera swoje 
łamy dla materiałów poświeconych prezentacji 
regionalnych i lokalnych towarzystw społeczno- 
regionalnych. „Tygodnik” zapowiada na swych 
łamach systematyczna wymianę doświadczeń to­
warzystw społeczno-kulturalnych oraz populary­
zacje zasług tych stowarzyszeń.

We wspomnianym wyżej artykule Henryka 
Mossakowska-Mazany i Czesław Kałuźny, wykła­
dając swói pogląd na temat rozwoju towarzystw 
społeczno-kulturalnych, stwierdzają m. in.;

„Przede wszystkim należy się przeciwstawiać 
traktowaniu ruchu regionalnego, jako pośredniej 
akcji dobroczynnej. Regionalny ruch (kulturalny 
stanowi integralną część naszej ogólnej organiza­
cji kulturalnej i społecznej — oraz doniosły czyn­
nik przemian ekonom iczno-politycznych 1 kultu­
ralnych, leżących u podstaw tej organizacji. Oczy­
wiście, nie o deklarację chodzi. Liczy się tylko 
kryterium praktyki. Zdecydowana więk­
szość towarzystw, mimo stosunkowo krótkiego okre­

su działalności, dowiodła tego. Właśnie w sferze 
praktyki.

PROBLEMY TŁUMACZY

„Zycie Literackie” użyczyło swych łamów lu­
dziom, którzy zajmuja sie problemami tłumaczy 
literatury polskiej. Sprawy te beda rozważane na 
rozpoczynającym sie w początkach listonada w 
Warszawie Międzynarodowym Zjeździe Tłuma­
czy Literatury Polskiej. W „Życiu Literackim" 
piszę: Józef Niemczyński, zasłużony tłumacz i 
popularyzator literatury oolskiei w ZSRR oraz 
Wilhelm Szewczyk i Michał Sprusiński — o prze­
kładach literatury polskiej w Niemczech i na 
Węgrzech.

CZŁOWIEK I POLITYK

Dzisiaj mija 20 rocznica śmierci jednego z wy­
bitnych działaczy ludowych Wincentego Witosa. 
W ubiegłym tygodniu postaci łeao dz^^cza 
poświęcił ciekawy artykuł tygodnik ..Polityka". 
W bieżącym tygodniu o Wincenłvm Witosie pi- 
sza „Tvaodnłk Kulturalny" (artykuł Stanisława 
Lato „Człowiek I nolitvk"1 oraz „Gardła 
ska" arłvkuł Józefa Wójcika „Przeciw chłopskiej 
krzywdzie".

*

Ponadto: „Tygodnik Demokratyczny” przypomi­
na najważniejsze postanowienia w sprawie ubez­
pieczenia społecznego rzemieślników oraz osób 
współpracujących z rzemieślnikami. W artykule 
„Ubezpieczenie rzemieślników: podstawy — ko­
szty — zakres”.

LEKTOR


